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„OCZ (= 


Pracowite przerwy 

Jestem jedną 2 najlepszych 
uczennic. W mojej klasie dość dużo 
osób spisuje lekcje na przerwach. 
Nie lubię dawać swoich prac domo- 
wych do odpisywania. Jeśli jednak 
sama nie dam zeszytu, fo zginie mi 
z teczki na przerwie, a po dzwonku 
leży na mojej ławce. Stało się to 
moją udręką. Nie pomagają żadne 
tłumaczenia ani propozycje, aby 
przyszii do mnie, to chętnie wytłu- 
maczę zadane lekcje. W oczach 
większości kolegów jestem nieko- 
leżeńska. Poradźcie, co robić? Czy 
naprawdę; aby być lubianą w klasie, 
muszę dawać spisywać? 


Prymuska 





Oszczędzajmy lasy! 

Jak w większości szkół, także 
iw naszej uczniowie okładają ze- 
szyty w foliowe lub plastykowe 
okładki. W grudniu zeszłego roku 
przyszła do naszej klasy nowa nau- 
czycielka, popytała nas trochę i za- 
częła sprawdzać zeszyty. Po spraw 
dzeniu kilku zapowiedziała, że po 
świętach mamy mieć wszystkie ze- 
szyty obłożone papierem 

Pytamy, gdzie jest oszczędność 
papieru? Okładka foliowa może nie 
jest tak estetyczna, ale starcza na 
bardzo długo. 

Oszczędni uczniowie 


Chciałabym 

znaleźć przyjaciela 
Mam na imię Anka. Chodzę do 
VIII klasy. W kwietniu skończę 15 
lat, Uczę się na 5 4, czasem wpad- 
nie 3. Nie lubię matematyki i che: 
mii, natomiast lubię polski, geogra 
fię i fizykę. Mam 158 cm wziośtu. 
ważę 50 kg, Czytam dużo książek, 
w których poruszane są sprawy 
dziewcząt i chłopców, a także zwią- 
zane z historią Il wojny światowej. 
Interesuję się muzyką młodzieżo- 
wą, zbieram maskotkt | znaczki 

Chciałabym znaleźć przyjaciela. 
Anna Mażur 
Klemensów, ul. Słodka 5/3 
22-460 Szczebrzeszyn 


Pani Goździkowej 
też by się to 
nie podobało 


Listy, które drukujecie w „ŚM” są 
zwykle bardzo interesujące. Ostat. 
nio zaciekawiła nas koresponden. 
cja napisana w formie opowiadania 
przez _ Małgorzatę | Kujawską 
2 Gniezna pt. „Pani Goździkowa 
i kłopot Basi” (nr 7 z dnia 17.01.) 
wydało się nam ono jednak dziw 
nie _znajome.' Poszukałyśmy, po- 
szperałyśmy... znałazłyśmy, W czy- 
tance z klasy V „Lata dalekie i bli 
skie” znajduje się podobne opo 
wiadanie pt. „Pani Goździkowa” 
jest ono nieco obszerniejsze od 
dzieła Małgorzaty, Basia ma na imię 
Kasta, no | rzecz najważniejsza 
opowiadanie napisał pan Marian 
Ottoń! 

A może Malgorzata Kujawska za: 
pomałała dopisać, że tekst „Pani 
Goździkowa i kłopor Basi” jest po 
prostu sprawozdaniem z najcjeka 
wszej lektury? 

Uczennica Szkoły Podstawowej 

w Zwierznie 

OD REDAKCJI: Otrzymaliśmy od 
naszych czytełników dziesiątki lis- 
tów w tej sprawie. Bardzo za nie 
dziękujemy. To, co zrobiła Małgo- 
rzała Kujawska, jest po prostu kra- 
dzieżą. Taka „pożyczka” tematu, 
cudzych myśli czy sformułowań 
zwie się plagiatem i w środowi- 
skach twórczych podlega karze są- 
dowej. Drodzy plagiatorzy, jeśli 
pragniede zobaczyć swoje nazwi- 
ska w gazecie, to wyśiicie trochę 
swe leniwe głowy. Będzie to z ko- 
rzyścią dla naszej gazety, czytelni- 
ków, a także waszych szarych ko- 
mórek. (mi) 








CZŁOWIEK, 
KTÓREGO 
CENIĘ 


« 





Przyszłam na świat, gdy moja mama 
miała 43 lata. Jak tylko sięgnę pamięcią, 
była zawsze uśmiechnięta i wesoła mimo 
smutków. Mamę wszyscy lubili, pomaga- 
ła i służyła radą. Pracując w służbie zdro- 
wia przeszło 28 lat, miała doświadczenie 
w tej dziedzinie. Dostała dużo dyplomów, 
wyróżnień, a także honorową odznakę 
„zasłużony dla Warmii i Mazur”. 


Mama mając 50 kilka lat była dla mnie 
przyjaciółką, zawsze miałyśmy wspólny 
język, służyła mi radą i pomocą. Moje 
koleżanki i koledzy też bardzo lubili moją 
mamę. Podobno gdy dowiedzieli się 
o śmierci mamy, płakali (tak mi mówio- 
no). Mama była naprawdę niezwykłą ko- 
bietą, która podążała z duchem czasu. 
Taką mamę pamiętam, gdy żyła. 


Znam mamę i z opowiadań. Wiem, że 
jako młoda dziewczyna była wywieziona 
na roboty do Niemiec. Parokrotnie ucie- 
kała, ale niestety, łapano ją. Pracowała 
u jednego z gospodarzy. Często wioząc 
buraki, ziemniaki z pola rzucała je jeńcom 
wojennym. Była dumna, że mogła nosić 
literkę „P” (Polak) przypiętą do ubrania. 


Proszę Was tylko, abyście nie myśleli, 
że chcę tu rozsławić swoją mamę... Nie, 
nie o to tu chodzi. Po prostu chcę, abyście 
po przeczytaniu tego inaczej spojrzeli na 
swoje matki. Może nie zauważacie w nich 
także i swoich „ukrytych” przyjaciół? 
Często słyszę, jak moi rówieśnicy mówią 
„moja stara mnie nie rozumie”, „niemam 
życia ze swoją starą”, itp. Proszę starajcie 
się je zrozumieć! Przecież one tak bardzo 
'Was kochają i troszczą się o Was... To 
mówi Wam osoba, która utraciła matkę 
mając 13 lat. 





Elżbieta (16 lat) 


GDYBY 
ODE MNIE 
ZALEŻAŁO! 


REPORTER 
U świata 
Miodych 


« 


Idzie szybkimi krokami wiosna, a wraz z nią 
przylecą bociany, ptaki coraz rzadsze. A że 
coraz ich mniej - jest w tym wiele naszej 
ludzkiej „„zasługi””. W mojej miejscowości zgi- 
nął w ubiegłym roku bocian, który szukając 
miejsca na gniazdo siadł na słupie siecielektry- 
cznej. Tak nie musiało się stać, jest to skutek 
braku ludzkiej wyobraźni, a nie możliwości! 








Gdy chodziłam do klasy VIi, matematy- 
ka to był mój najtrudniejszy przedmiot, 
absolutnie nic nie rozumiałam z tego, co 
pani tłumaczyła. Czasami siedziałam aż 
do późnej nocy, by cośz tego pojąć, ale na 
próżno, bo matematyka nie wchodziła mi. 
za nic do głowy! Pomogła mi w tym moja 
najukochańsza kuzynka, która jest nau- 
czycielką matematyki. Z początku bałam 
się iść do niej i prosić ją o pomoc, myśla- 
łam, że mnie wyśmieje, ale ona na przy- 
padkowej wizycie u nas zapytała, jak mi 
idzie z matematyką i wtedy zdobyłam się 
na prawdę. Kuzynka nie czekała na to, aż 
będę ją prosiła o pomoc. Przez całe 5 dni 
siedziałyśmy obie i odrabiałyśmy zale- 
głości. Zgłosiłam się do pani z matematy- 
ki i zdałam na ocenę czwórkową i moje 
świadectwo z VII ki. było uratowane. Nie 
wiedziałam, jak mam się jej odwdzięczyć, 
gdy zapytałam ją o rewanż, powiedziała, 
że bardzo będzie uradowana, jeżeli będę 
czynnie i zupełnie samodzielnie kontynu- 
ować naukę matematyki. Zapamiętałam 
sobie to zdanie i teraz matematyka jest 
moim najlepszym przedmiotem. Ona jest 
tym człowiekiem, którego naprawdę ce- 
nię i szanuję oraz kocham jak własną 
siostrę. 





Renia z Katowic 


SĄSIAD - 
PRZYJACIEL 


Mam sąsiada pana Juliana Gumerę — 
emeryta górnika, który wolny czas po- 
święca pracy społecznej. Z rozmów pro- 
wadzonych pomiędzy tym panem a moim 
tatą, wiem, że pomaga ludziom starszym 
i samotnym. Pomoc ta polega na zała- 
twianiu różnych spraw, takich jak: skiero- 
wania do sanatorium, zapomogi, remon- 
ty mieszkań oraz pomoc lekarską. Pan 
Gumera był inicjatorem fundacji książecz- 
ki mieszkaniowej dla sieroty z Domu 
Dziecka, ze składek zebranych wśród 
emerytów i rencistów. 

Moja rodzina również zawdzięcza bar- 
dzo dużo panu Gumerze. W czasie, gdy 
mói tato chorował (miałem wówczas sie- 


Wystarczyło założyć jakieś zabezpieczające 
pręty, choćby plastykowe, albo izolatory od- 
wrócić do dołu. 

Tego rodzaju rozwiązania energetyczne to 
pułapka dla ptactwa, Gdyby to ode mnie zale- 
żało, nakazałbym zakładom energetycznym 
założyć na urządzenia ochronę, aby bociany 
nie mogły siadać na tego rodzaju słupy. Gdyby 
tego nie stosowano, za każdy stwierdzony fakt 
zabicia bociana — ptaka coraz rzadszego — 
należałoby egzekwować niemałe kary od zakła- 
dów energetycznych i przekazywać je na rzecz 
towarzystwa ochrony przyrody, które powin- 
no być tym bardzo zainteresowane, Bocian, 
piękny ptak zrośnięty trwale z krajobrazem 
polskiej wsi, jeżeli nie zostanie otoczony 
ochroną i opieką, to w niedalekiej przyszłości 
oglądać go będziemy tylko na zdjęciach i pięk- 
nym obrazie J. Chełmońskiego. Załączam fo- 
tografię. 


Waldemar Dębski (13 lat) 
Rusocin 7 
63-131 Wieszczyczyn 


dem lat i nie mogłem wiele pomóc ma- 
mie), niejednokrotnie udzielał nam po- 
mocy. Pomimo jego choroby zawodowej 
— pylicy płuc — wyręczał mamę w rąbaniu 
drewna na podpałkę, przynosił węgiel 
z piwnicy i bardzo często pocieszał tatę, 
żeby się nie poddawał chorobie. Trudno 
wymienić mi wszystkie formy pomocy, 
której nam udzielił, ale wiem, że dużo mu 
zawdzięczamy, a wielu innych ludzi —rów- 
nież. Dlatego bardzo cenię mego sąsiada. 
Rysiek (15 lat) 
Wałbrzych 
O pani prof. M. Pawłowskiej piszę w czasie 
przeszłym, gdyż nie mam już z nią bliższego 
kontaktu, ale myślę, że pozostała do dziś taka, 
jaką ją wspominam, bo jej życzliwość wypływa: 
ła z charakteru i osobistego stosunku do wycho- 
wanka. Była dyrektorką zasadniczej szkoły rolni- 
czej, do której uczęszczałem, a równocześnie 
uczyła mnie języka polskiego. To właśnie dzięki 
niej nabrałem zamiłowania do języka ojczyste- 
go. To ona, dzięki swojemu poświęceniu (nię 
jest to w tym przypadku za wzniosłe słowo) 
przyczyniła się do wybudowania wspomnianej 
już szkoły rolniczej. Była bardzo bezpośrednia 
wobec nas,. szczera w wyrażaniu opinii, a my 
oczekujemy właśnie szczerości. Zarzucano jej 
(niektórzy profesorowie), że jest zbyt pobłażli- 
wa, ale myślę, że to była po prostu wyrozumia- 
łość, jaką kierowała się w rozumieniu naszych 
rozlicznych problemów. Nie traktowała nas jak 
„smarkaczy”, ale jak ludzi wkraczających w do- 
rosłe życie... Mógłbym mnożyć pozytywne ce- 
chy, które charakteryzowały panią profesor, ale 
myślę, że wdzięczność, jaką obdarzam ją ja 
i liczni wychowankowie zasadniczej szkoły rol- 
niczej w Zarzeczu, mówią za wszystko! 





„ŁABĘDŹ” 
Członek Ligi Reporterów 


Kilka lat temu z ogromnym płaczem prze- 
kroczyłam po raz pierwszy próg szkolny. Bar- 


dzo bałam się nieznanego mi środowiska i bu- 
dynku, w którym będę musiała przebywać 
wiele godzin codziennie. Przydzielono mnie 
do klasy, której wychowawczynią została pani 
Alina Wojdaszewicz. 

Z biegiem dni moja pierwsza wychowaw- 
czyni pomogła mi przyzwyczaić się do szkolne- 





Mieszkam w Łapach. Piszę z tego po- 
wodu, że nasza ulica jest nie zauważana 
przez ludzi, którzy są za to odpowiedzialni. 
Ulica — wiosną i latem pokryta jest bło- 
tem. Natomiast w zimie — lodem i nie 
można nią przejść. Kiedy zwrócono się 
o pomoc, to przysłano spychacz i błoto 
jeszcze gorzej się rozlało i zniszczone zo- 
stały wydeptane „ścieżki”. Jest jeszcze 
gorzej niż mieliśmy przedtem! A to wszys- 
tko dlatego, że co kilka miesięcy na ulicy 
robi się wykopy. 

Gdyby ode mnie zależało, to kazałbym 
ulicę wyrównać i wylać asfaltem lub ina- 
czej tę sprawę rozwiązać. 

„aJanosik” (13 łat) 
ul. Żytnia, Łapy 
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go otoczenia i rytmu, które okazały się nie 
takie straszne, jak poprzednio myślałam. Na- 
szej pani można było się zwierzyć ze wszyst- 
kich kłopotów, a ona zawsze znalazła dobrą 
radę. Chciała poznać psychikę i zdolności każ- 
dego ucznia. 

Szczególnie zapamiętałam moją rozpacz, 
gdy dostałam nieoczekiwanie złą ocenę z mate- 
matyki. Wtedy wychowawczyni powiedziała: 
„Nie płacz, Gabrysiu, zostaw sobie łzy na 
starość”. Te słowa osuszyły moje łzy, dały 
wiele do przemyślenia, do tej pory pomagają 
mi. pokonywać trudności, wstrzymują przed 
okazywaniem łez ludziom, aby ich nie zrażać 
moimi kłopotami. 

Pani Wojdaszewicz nadal pracuje w naszej 
szkole. Uczy klasy najmłodsze, ponieważ jest 
specjalistką od maluchów, ale lubią ją wszyscy 
wychowankowie, ci ze starszych już klas też. 

Sądzę, że lepszej szkolnej mamy, niż pani 
Wojdaszewicz, nie można znaleźć, To czło- 
wiek nieskazitelny jak łza. Cenię ją i jestem jej 
wdzięczna za uczucia. 

Gabriela Świątek (12 lat) 





Dnia 20.V1.1980 r. „Koło Gospodyń 
Wiejskich” z mojej wsi złożyło podanie do 
Zarządu Gminnęgo w Tłuchowie (którym 
kierowała sekretarz KG PZPR Stanisława 
Antoszewska) z prośbą o zlikwidowanie 
sprzedaży wina w naszym sklepie, ponie- 
waż sklepowa sprzedawała wino całe 
dnie i noce. W naszej wsi i domach rodzin- 
nych panowały kłótnie i bitwy. Otóż dnia 
1.VII.1980 r. pani Stanisława Antoszew- 
ska kazała wycofać sprzedaż wina w na- 
szym sklepie. | od tej chwili jest miło 
i cicho w naszych domach i całej wsi. 
Dzięki tej pani mamy spokojne noce. 

Sławomir Zabost (12 lat) 
Koziróg-Leśny 





Człowiekiem, którego najbardziej cenię, jest 

lekarz Bogumił Kujawski. Jest to wspaniały 

lekarz i człowiek. Pracuje on w szpitalu w Rze- 

szowię i W naszym ośrodku zdrowia, Czasem 
leczy ludzi nawet do 20% wieczorom. 

Roman Golesz (12 lat) 

Pstrągowa 


Słowa, 
słowa... 


W szkołach przeprowadzane są prelek- 
cje i pogadanki o szkodliwości palenia 
tytoniu. Ten temat poruszany jest też na 
godzinach wychowawczych. Gdy nauczy- 
ciel złapie ucznia z papierosem — wygła- 
sza długie mowy pod wyżej wymienio- 
nym tytułem. Ale każdy wie, jak wygląda 
pokój nauczycielski podczas przerwy: wi- 
doczność ograniczona jest do 0,5 m... 

W naszej szkole była pogadanka p.t. 
„Szkodliwość palenia tytoniu”. Upchano 
60 osób w jednej sali lekcyjnej i pewien 
doc. doktor długo opowiadał i wyliczał 
procenty ludzi chorych z powodu palenia 
itd. A potem.ten sam pan spacerował po 
korytarzu paląc papierosa!!! Więc gdyby 
ode mnie zależało, to wprowadziłabym 
zakaz palenia tytoniu w miejscach publi- 
cznych, a także specjalny zakaz palenia 
dla nauczycieli i lekarzy w miejscach ich 
pracy. 

X-ówna z Kątów Wrocł. 





PIAWAJTORGZW NE 


OKRUCHY 


Obchodzimy w tym roku 70-lecie powstania ZHP. Niektóre 
drzycy przesyłają 


Oak © deb WE aka Wiele osób 
dostrzega brak starannie opracowanej, pełnej historii ZHP. Czy 
nasz konkurs może ją zastąpić? Na pewno nie. Chodzi jednak 
-0 to, by jak najszerzej upowszechnić to, co najcenniejsze w do- 
robku poszczególnych drużyn. Jeśli uważasz, że Twoja drużyna 
zapracowała na miejsce w historii ZHP, weź udział w naszym 
konkursie. 

Uczestnicy mają właściwie tylko jedno zadanie: przedstawić 
to, co w historii ich drużyny najważniejsze. Wyboru dokonacie 
sami. My podpowiadamy np. przedstawienie ludzi, którzy zakła- 
dali i tworzyli drużyny, udział drużyn w ważnych wydarzeniach, 
czy z drużyny wyrośli ludzie wyróżniający się osiągnięciami 
społecznymi, naukowymi, kulturalnymi itp. 

Sposób przedstawienia jest też ważny. Chodzi o jak najwier- 
niejsze udokumentowanie. A wiąc np. zdjęcie ważnego zdarze- 
nia, cytat z kroniki, rysunek rozwią- 
zanie „pionierki”. Nie chcemy pozbawiać Was dokumentów 
Ajajaj przyślijcie ich fotokopie, zdjęcia, rysunki, dokładny 
opis. 


„DZIEWIĘTNASTKA” 
SIĘ 
NIE ŁAMIE 


arcerze z „dziewiętnastki” noszą na beretach i czapkach lilijkę 
Hzzeosmi skrzydłami”. To wyróżnienie dostali w 1962 rokuz GK 
ZHP jako pierwsza harcerska jednostka w kraju za propagowanie 
różnych form działalności lotniczej. 
Historia. „dziewiętnastki” sięga lat 1931-32, kiedy była ona jedną 
z trzech krakowskich drużyn. powstałych przy szkołach powszechnych. 
Trochę później drużyna przyjęła imię słynnych polskich pilotów Żwirki 
i Wigury, a 9 IX 1959 roku przemieniła się w Szczep Lotniczy im. Źwii 
Wigury. Mijały lata aktywnej działalności. W 1968 roku Komenda Hufca 
Kleparz dzieli Szczep na trzy szczepy lotnicze. Jeden z nich to „Słoneczne 
drogi” działający przy Szkole Podstawowej nr 107. Drużyny męskie noszą 
w_ nim oczywiście nr 19 łamany przez I, II, III, A dziewczyny, którym 
pozwolono dopiero od 1968 roku należeć do lotniczej gromady, numerują 
swoje drużyny odwrotnie, czyli 91. 





Rys. S$. Pawel 





LIWA ADNEJ YALUJDY4 








UN CYA LU Co CWTSSTH 


HISTORII 


Forma wypowiedzi jest dowolna (np. kartka z kroniki, wy- 
wiad). Liczymy na Waszą pomysłowość. Pamiętaj, nie chodzi 
o historię ZHP w ogóle, lecz o historię Twojej drużyny. O jej 
najistotniejsze fragmenty. 


opublikować, żeby Czytelnicy mogli dokładnie poznać okruchy 
dziejów ZHP, w sposób, który jest nie do osiągnięcia nawet 

w najdokładniej opracowanej historii Związku. Dlatego naszym 
zdaniem ważne są nie tylko nagrody. Termin nadsyłania prac 
mija 15 kwietnia. Macie prawie miesiąc na poszperanie w pa- 
miątkach i dokumentach, przeprowadzenie rozmów. Może je- 
den z zastępów będzie chciał się tym zająć? A może kronikarz 
drużyny? Zastanówcie się wspólnie na radzie drużyny i szybko 
podejmijcie decyzję. 

Konkurs rozpoczyna się już dziś. Przypominamy raz jeszcze — 
nie chodzi o przedstawienie całej historii drużyny (zapisanej 
w wielotomowych kronikach) lecz tych jej fragmentów, które 
stanowią jej najciekawszą, najbarwniejszą, najważniejszą kartę. 

Czekamy na list z Twojej drużyny. Na kopercie dopisz „Okru- 
chy historii”. 

ANNA PACIOREK 





Oprócz harcówki szczep „Słoneczne drogi” ma dwie modelarnie, bo 
przecież słowo „lotniczy” nie może być tylko w nazwie. 

— Budujemy modele samolotów od najprostszych do bardzo skompli- 
kowanych — mówi Marta, zastępowa „Mew”. — Co roku w grudniu 
odbywają się szczepowe Mistrzostwa Kartonówek. 

Tutaj, jak sądzę, należy koniecznie dodać, że harcerze mają opracowa- 
ne „najkrótsze kursy budowy kartonówki, latawca i balonu”. Odbite 
w wielu kopiach plansze stanowią kapitalną pomoc na zbiórkach. Dla 
początkujących jest najprostszy model latający, czyli „Strzała” lub „Go- 
łąb”. Są też rozrysowane na części modele: „Szczupaka”. 
„Tarpana”, „Miga-15”, „Gawrona” i „Delty” — do wyboru. 

- Trzeba odbić model od szablonu — wyjaśnia Marta — wyciąć i poma- 
lować odpowiednimi kolorami. Specjalna komisja ocenia estetykę wyko- 
nania. I rozpoczynają się zawody. W czterech konkurencjach: lot po 
prostej, lądowanie na punkt, lot przez bramkę, lot falowy. 

Pierwsza konkurencja polega na tym, by umiejętnie puszczona karto- 
nówka przeleciała jak najdalej wytyczonym korytarzem. W lądowaniu na 
punkt trzeba z odległości 7 metrów wrzucić model do koła o średnicy 2 m, 
za co zarabia się 5 punktów, lub 1 m, co daje 10 punktów. 

— Na ostatnich zawodach — wspomina Gośka — miałam pecha. Moja 
kartonówka leciała na prostej jak przy lądowaniu na punkt, a potem 
odwrotnie. 

Mimo to Gośka zajęła VII miejsce i zakwalifikowała się na zawody do 
hufca z bratnimi szczepami — „Gwieździsty szlak” i „Srebrzyste ptaki”, 
wyrosłymi również z „dziewiętnastki”. Najlepszy w szczepie był Tomek. 

— Postanowiłem sam skonstruować swój model - mówi Tomek. - 
Skrzydła wziąłem z „Delty”, zwiększyłem statecznik poziomy, zaraz za 
kabiną pilota przykleiłem skrzydła, lekko je pochylając. Nie wiedziałem, 
czy samolot będzie latał. Puściłem go z balkonu — leciał fenomenalnie. 
Niestety, rozbił się, ale wiedziałem już, jak kleić drugi. 





klejenie balonów, bo przecież już w kwietniu zawody. Sięgnijmy po 

odpowiednią planszę: „Po raz pierwszy w Europie balony ukazały się 
w bitwie pod Legnicą (w 1241 r.) w formie smoków z papieru ziejących 
ogniem, lub kul wypełnionych ciepłym powietrzem. Za wynalazców 
uważa się jednak dwóch Francuzów braci Montgolfier. Pierwsze loty 
odbyły się bez pasażerów. Później wznosiły się balony z ludźmi. Budowa 
balonów jest zupełnie łatwa, jeśli chcesz wykonać balon, przeczytaj: 
„Najkrótszy kurs budowy balonu”. I tu następuje 10 punktów z rysunka- 
mi. W drugim punkcie czytam, że należy się zaopatrzyć w arkusze bibuły 
gładkiej, klej, ołówek, nożyczki i spinacze, a w punkcie 10: „gotowy do 
startu balon wypuszczamy napełniając go ciepłym powietrzem z różnego 
rodzaju ogrzewaczy naziemnych” i jeszcze: „Życzę przyjemnej zabawy, 
sportowych emocji i dalszych sukcesów w konstrukcjach lotniczych”. 
Opracował hm Wojciech Bąk.* 

Zawody balonowe dostarczają chyba jeszcze więcej emocji niż karto- 
nówki. W kwietniową niedzielę zastępy gromadzą się na pobliskim 
stadionie, każdy ze swym balonem. 

W czerwcu z kolei szczep ma tzw. niedzielę lotniczą. Jadą wtedy na 
lotnisko krakowskiego aeroklubu. Są tam rozliczne atrakcje ikonkursy. Na 
zwycięzców czeka główna nagroda — lot prawdziwą „Wilgą-15”. 

Jest „dziewiętnastka” jedynym chyba w Polsce szczepem, którego 
zastępowi mają dla swego i kolegów pożytku, liczącą 300 stron książkę pt. 
„Vademecum zastępowego”. Jej autorem jest „Dziadek”, hm PL Marek 
Kudasiewicz, pierwszy szczepowy „dziewiętnastki”. W jednym z rozdzia- 
łów znalazłam wyjaśnienie szczepowego porzekadła: „«dziewiętnastka» 
się nie łamie...” Pochodzi ono z pewnego wydarzenia, kiedy to grupa 
kwatermistrzowska pierwszego obozu 19 KDH w roku 1958 wyjeżdżała 
pociągiem do Nowego Targu. „Dziadek” zatroskany spytał: jak wy sobie 
dacie radę przy takiej złej pogodzie? Jeden z wyjeżdżających odrzekł: 
„druhu drużynowy... «dziewiętnastka» się nie łamie...” 

— Imiał chyba rację, skoro wciąż jesteśmy razem — dodaje „Dziadek”. 


Zen kartonówek są już za nimi. Teraz najwyższa pora brać się za 








* *k * 


a tym kończą się moje krakowskie zapiski. Nie mogą one na pewno 
N być uważane za obraz harcerstwa w krakowskiej Chorągwi ZHP. 
A jednak na swój sposób, przez dwa dni miałam okazję poznać 
zwyczajne, przypadkowo wybrane zastępy i drużyny. Dlaczego właśnie 
one znalazły sięw „Świecie Młodych”? Szczep „Słoneczne drogi” poleca- 
ła GK ZHP wśród innych zasługujących na wyróżnienie, o 29 KDH 
napisała do nas czytelniczka, a zastęp „Tygrysy” spotkałam zupełnie 
Przypadkowo na przystanku autobusowym. Jak jest więc ich zwyczajny 
dzień? Chyba przyznacie, że nie najgorszy. 
ANNA PACIOREK 


* Wszystkim zainteresowanym obiecujemy, że w naszej książeczce „Zastęp 
zbiórka” znajdą również przepis na konstrukcję balonów. 





Otylia Grot. Urodzona i wychowana na Warmii. Nauczycielka. 
Współzałożycielka harcerstwa polskiego na tych ziemiach w 
1934 roku. Uczestniczka odradzania się ZHP po wojnie na War- 
mii. Odznaczona Orderem Budowniczych Polski Ludowej. 
Mimo upływu wielu lat, poświęconych pracy pedagogicznej 
i społecznej: w zarządzie ZHP, inspektoracie, ZBoWiD, Lidze 
Kobiet, w komisjach ZSL, tamte trudne, ale pełne entuzjazmu 
dni przetrwały w pamięci pani Otylii z wyjątkową wyrazistością. 


owa Kaletka — w której jako młoda dziewczyna 
— prowadziłam w 1933 roku przedszkole — jak 
wiele innych wsi na Warmii, była wsią czysto 
polską. Języka niemieckiego w domu się tam nie słyszało. 
Tyle tylko, że jedne dzieci chodziły do szkoły niemieckiej, 
ainne do polskiej. Kiedy ta nasza, polska szkoła się tworzyła, 
zapisano do niej czterdzieści sześcioro dzieci,w niemieckiej 
zaś zostało trzydzieści troje. To były też dzieci polskie, 
których rodzicom zabrakło odwagi albo zajęli pozycję wy- 
czekującą: co to będzie? Z biegiem czasu w naszej szkole 
zamiast przybywać - dzieci ubywało. Bo zaczęły się represje: 
jednego ojca zwolnili z pracy, drugiego zwolnili... Nic dziw- 
nego, że Niemcy robili wszystko, by doprowadzić do likwi- 
dacji szkół polskich. Były one przecież „kością w gardle” 
tych, którzy od wieków głosili, że są to ziemie niemieckie. 

Kiedy w 1933 roku Hitler doszedł do władzy, zwrócił 
specjalną uwagę na młodzież. Zaczęły się mnożyć drużyny 
„Hitlerjugend” i na naszych terenach. Powstała taka i w No- 
wej Kaletce i w sąsiednim, też polskim, Chabrowie. Kiedy 
prowadziłam zajęcia pozaszkolne w świetlicy, młodzież z tej 
drużyny maszerowała pod oknami ze śpiewem i z fanfarami. 
Z niepokojem zauważyłam, że nasze dzieci trochę zazdroś- 
nie popatrują na tych wszystkich Jaśków czy Franków, na co 
dzień przecież kolegów z sąsiedniej zagrody, towarzyszy 
zabaw, paradujących teraz w mundurach. A mundur, jak 
wiadomo, imponuje, szczególnie chłopcom. Do tego jesz- 
cze i te bębny, i werble, i fanfary, i emblematy, a wszystko 
otrzymywane bezpłatnie. 

raz z kierownikiem szkoły zaczęliśmy się zastana- 

wiać, jak zrekompensować naszej młodzieży to, co 

mają tamci. A może by tak harcerstwo? Tylko kto je 
poprowadzi? Zarówno nasz kierownik, jak i kierownik za- 
przyjaźnionej z nami polskiej szkoły w Chabrowie, mieli 
obywatelstwo polskie, cow wypadku nauczycieli uprawniało 
jedynie do nauczania, z wyłączeniem wszelkich innych form 
pracy. No więc stanęło na tym, że harcerstwem w naszej 
szkole zajmę się ja, a w Chabrowie koleżanka Helena Poło- 
mska. 

Do tej pory zetknęłam się z harcerzami jedynie podczas 
swoich nielicznych wyjazdów do Polski, ale ani o formach, 
ani a metodach pracy tej organizacji nie miałam zielonego 
pojęcia. Dopiero kierownik przywiózł mi z kraju cały plik 
wymarzonych harcerskich książek: zbiory harcerskich za- 
baw i gier terenowych, podręczniki metodyczne itp. Po 
zapoznaniu się z tym wszystkim porozmawiałam z moimi 
uczniami. Okazało się, że niektórzy spotkali się już z mło- 
dzieżą harcerską na koloniach w Polsce, znali mundury inne 
akcesoria, bardzo się więc do pomysłu harcerstwa u nas 
zapalili. 











1934 roku powstały dwie drużyny harcerskie — 

w Chabrowie i w Nowej Kaletce - pierwsza na tych 

terenach. Organizowaliśmy wspólne podchody, 
spotykaliśmy się w pięknych okolicznych lasach, gdzie prze- 
prowadziliśmy różne gry i ćwiczenia. Działaliśmy właściwie 
trochę po partyzancku, na dziko. Dopiero po roku zaintere- 
sowano się nami i kierownik olsztyńskiego Biura Związku 
Polaków w Niemczech zgłosił nasze drużyny do Zarządu 
Głównego ZHP, mającego swoją siedzibę na Śląsku Opol- 
skim. 

W 1935 roku odbył się Walny Zjazd ZHP w Niemczech, na 
który wraz z koleżanką Połomską otrzymałyśmy oficjalne 
zaproszenia. Na tym zjeździe przekonałyśmy się, że nie 
jesteśmy same, że jest nas - harcerzy polskich w Niemczech 
dużo, dużo więcej, że najbardziej zorganizowani są oni na 
Śląsku, że część działa w Berlinie (pierwsza drużyna harcer- 
ska w Niemczech powstała w Berlinie w 1913 roku). 

Po powrocie ze Zjazdu postanowiliśmy utworzyć olsztyń- 
ską komendę hufca, aktyw, który zająłby się dalszym organi- 
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zowaniem harcerstwa na tych ziemiach. Powstała więc naj- 
pierw „komenda bez wojska”, o które trzeba było dopiero 
się starać. Podczas ferii wielkanocnych w 1936 roku odbyły 
się dwa kursy zastępowych, dla dziewcząt i dla chłopców, 
wybranych przez nauczycieli ze wszystkich tych miejsco- 
wości, w których były polskie szkoły. Jako kwatermistrzyni 
jednego z tych kursów na jego zakończenie złożyłam wraz 
z resztą uczestników przyrzeczenie harcerskie. Latem tego 
samego roku naczelnictwo zorganizowało kurs drużyno- 
wych na Śląsku Opolskim. Uczestniczyłam w nim, a później 
w międzynarodowym obozie dla instruktorów wraz z cztere- 
ma koleżankami z Warmii. Po powrocie pracowałam jeszcze 
w Nowej Kaletce do końca 36 roku, a w styczniu 1937 
zostałam przeniesiona do Olsztyna, gdzie powierzono mi 
komendę hufca. 


dynamicznie, organizacja nasza miała tendencje rozwojo- 

we. To zaś, że u nas powstawały nowe drużyny, zwróciło 
naczelnictwu uwagę rów! na inne tereny, gdzie też 
istniały szkoły polskie: na Powiśle, Pogranicze Złotowskie, 
Pogranicze Babimojskie. I tam zaczęto organizować druży- 
ny, hufce. Tak więc, kiedy wszystkie inne organizacje kurczy- 
ły się z powodu coraz silniejszych nacisków ze strony Nie- 
mców, harcerstwo działało. 

Chadziło nam przede wszystkim 6 to, żeby wychować 
naszą młodzież na jednostki bojowe, odważne, potrafiące 
oprzeć się germanizacji. Stosowane przez nas formy i meto- 
dy pracy były takie same, jak w kraju, tyle że jeszcze więcej 
nacisku kładliśmy na wychowanie patriotyczne. W tym mo- 
rzu germanizmu, kiedy wbijano nam w głowę, że Polacy 
stanowią niższą kategorię ludzi, staraliśmy się nie tylko 
wychowywać młodzież w poczuciu przynależności do naro- 
du polskiego, ale i budzić dumę narodową. Staraliśmy się 
przemycić jak najwięcej wiadomości z historii Polski, nawet 
poprzez różne gry i zabawy. 


1938 roku obchodziliśmy 25-lecie ZHP w Nie- 
W mczech. Odbył się zlot, otwarto w Olsztynie wy- 

Sstawę, nasz hufiec brał też udział w wystawie 
ogólnej, w Berlinie, gdzie odbywały się centralne uroczys- 
tości obchodów. 

Niemcy, kiedy zorientowali się, że coś się tu u nas „źle 
dzieje”, kiedy harcerskie mundurki zaczęły się szerzyć i na 
naszym terenie i na innych „niemieckich” ziemiach, wydali 
zakaz noszenia mundurów. Kolejnym posunięciem był na- 
kaz zmiany 2 punktu statutu Związku Harcerstwa, co ozna- 
czało, że teraz mógł być harcerzem już nie „każdy, kto czuje 
się Polakiem”, ale jedynie ten, kto posiadał obywatelstwo 
niemieckie. Ponieważ na początku 39 roku wyszłam za mąż 
za obywatela polskiego, straciłam obywatelstwo niemieckie 
i musiałam wystąpić ze Związku. Nie ja jedna. _ 

25 sierpnia 1939 roku zostałam aresztowana razem z mę- 
żem (resztę nauczycieli aresztowano dopiero po wybuchu 
wojny). Zarzucono mi propagandę na rzecz Polski. Poznałam 
więzienie, przesiedziałam pięć lat w obozie w Ravensbruck. 
Mój mąż 18 maja 1942 roku zginął w Dachau. 


Zóni po wojnie wróciłam do Olsztyna i już w 1945 roku 


J ak na tamte, bodajże najtrudniejsze czasy, pracowaliśmy 








brałam udział w Centralnej Akcji Szkoleniowej w Ra- 

'dziejowicach, jako jedyna reprezentantka naszego tere- 
nu. Proponowano mi zostanie komendantką hufca w Olszty- 
nie, nie mogłam się jednak tego podjąć z braku czasu, 
pracowałam bowiem wówczas w szkole ćwiczeń, prowadzi- 
lam tam drużynę harcerską, prowadziłam poza tym drużynę 
z dawniejszych moich druhen, które ocalały i odnalazły się 
po wojnie. Po roku musiałam pożegnać się z nimi wszystki- 
mi, gdyż przeniesiono mnie służbowo do Szczytna, abym 
zorganizowała kursy wprowadzające w zagadnienia wycho- 


|. wania przedszkolnego. Komendantka chorągwi natychmiast 


wykorzystała to moje przeniesienie i mianowała mnie hufco- 
wą w Szczytnie. 

Na wspomnianych kursach — było ich kilka — poza przygo- 
towaniem do pracy zawodowej w przedszkolach prowadzi- 
łam przeszkolenie harcerskie. jeszcze do dziś mam kronikę 
z pierwszego kursu. Po jego oficjalnym zakończeniu, wie- 
czorem, odbyło się ognisko z występami artystycznymi. Cały 
program poświęcony był historii naszej ziemi, przeplatany 
patriotycznymi wierszami, pieśniami i ludowymi tańcami 
w ludowych kostiumach. Zrobiłyśmy wtedy w Szczytnie 
furorę, Na ognisko przyszła masa okolicznych mieszkańców, 
których większość stanowiła ludność napływowa, nie mająca 
w ogóle pojęcia o Warmii. Serdecznie nam więcdziękowano 
za tę lekcję historii, A nad dogasającym ogniskiem, w obec- 
ności tych tlumów, w wielkiej ciszy moje dziewczyny składa- 
ły przyrzeczenie harcerskie. Wiele z nich działało później 
w harcerstwie na Warmii i Mazurach. 

W Szczytnie byłam przez dwa lata. Potem znalazłam się 
w Lidzbarku Warmińskim, gdzie organizowano Liceum Wy- 
chowawczyń Przedszkoli. Pracowałam tam w wydziale 
oświaty, byłam kierowniczką internatu, miałam też kilka 
godzin lekcyjnych w szkole. Na harcerstwo nie wystarczało 
już czasu. 


'o dało mi harcestwo? Kręgosłup moralny. Tak jak 

każdemu, kto przeszedł przez harcerstwo autentycz- 

ne, kto poznał i przestrzegał prawo harcerskie — kwin- 
tesencję całej ideologii ZHP. 

Zawsze też hołdowałam i hołduję pięciu prawdom, ogło- 
szonym jeszcze przez Związek Polaków i zaaprobowanym 
przez społeczeństwo polskie w Niemczech. Brzmią one: 
jesteśmy Polakami; Polak Polakowi bratem; wiara ojców 
naszych wiarą naszych dzieci; Polak co dzień narodowi 
służy; Polska matką naszą — nie wolno mówić o matce źle. Te 
prawdy, pomagające nam w tak bardzo trudnych czasach 
budzić i umacniać patriotyzm, do dziś nie straciły, według 
mnie i na aktualności, i na znaczeniu. 

Notowała EWA KOSIŃSKA 


Pierwsi goście w pałacu 
- na imieniny króla 


Pałac Myślewicki z warszawskich Łazienek, po Il wojnie światowej, został 
oficjalną rezydencją państwową. Mieszkali w nim m.in. prezydent Tito, premier 
Palme, wiceprezydent Nixon oraz inni oficjalni goście zagraniczni. Tu też 


odbywały się w latach 50-tych słynne amerykańsko-chińskie rozmowy. 


yły lata siedemdziesiąte XVIII wieku, kiedy 
Birra August Poniatowski zarządził bu- 
dowę pałacu na terenie warszawskich Łazie- 
nek. W roku 1775 byłato już dwupiętrowa budow- 
la na planie kwadratu, skrzydła dobudowano 
w parę lat później. W ten sposób dzieło architekta 
Dominika Merliniego z bydunku willowego za- 
mieniło się w pałac wczesnego okresu klasycyz- 
mu. Efektownym jego elementem jest nisza ozdo- 
biona rzeźbami dłuta Jakuba Monaldiego, przed- 
stawiającymi Florę i Zefira. Obecnie obiekt został 
przekazany Muzeum Narodowęmu i niedługo 
będzie możliwa przechadzka po jego komnatach. 
We wnętrzach budynku zachowały się orygi- 
nalne dekoracje ścienne - malowidła Jana Bogu- 
miła Plerscha, królewskiego dekoratora. Salę sto- 
łową ozdabia interesujący zespół widoków Rzy- 
mu i Wenecji, pozostałe - idylliczne pejzaże, 
sceny alegoryczne i motywy kwiatowe. Najefek- 
towniejszym i najcenniejszym wnętrzem jest jed- 
nak wyłożony stiukiem w kolorach beżowym 
i żółtym pokój kąpielowy. W zaokrąglonej niszy 
były wanna z cyny „,... wierzchem wiekiem dębo- 
wym okryta z kluczem do zamykania...” a wodę 
doprowadzały „„.. do wanny przez Ścianę rury od 
kotłów dwóch”. Zachował się w niej oryginalny 
sufit tzw. plafon przedstawiający Florę — boginię 
wiosny i Zefira - łagodny wiatr zapylający kwiaty. 
Jest to aluzja do nastrojów sielskich, wiosennych, 
miłosnych, które miały panować we wnętrzach 
całego pałacu. Bo łazienka była miejscem odpo- 
czynku króla, skąd kręcone schodki prowadziły 
do sypialni na pierwszym piętrze. Jest to jedna 
z dwóch osiemnastowiecznych łazienek, istnieją- 
cych w Warszawie do dziś. 
Kiedy i gdzie będzie można odpocząć przecha- 
dzając się po pałacyku? 
Dr Marek Kwiatkowski — kustosz Łazienek 
chciałby, żeby pierwsi goście mogli zwiedzać par- 





y, 


1. Fragment wytwornej 
poczynku króła Stasia, który leżąc w wannie. 
idylliczne malarstwo na suficie — postacie Zefirai Flory. 
- pierwszy większy obiekt, zbudowany 
przez króla - estetę w Łazienkach, wlipoł. XVIII wieku. 


łazienki — miejsca kąpielii wy- 
podziwiał 
2 Myślewice 


3. Jedno z pomieszczeń pałacyku — sala jadalna ze 
wspaniałymi widokami Wenecji i Rzymu, pędzła Jana 
Bogumiła Pierscha. 





ter już 8 maja — w dniu imienin króla Stanisława 
Augusta. I jest to nawet możliwe, pod warunkiem, 
że nikt mu się nie będzie do roboty wtrącał... 
Zanim jednak pałacyk Myślewicki otworzy swe 
podwoje, polecam zainteresowanym lekturę 
książki Marka Kwiatkowskiego pt. „Łazienki”, 
z której pochodzą obydwa cytowane wyjątki. (af) 
Fot. M. Kwiatkowski 


JESZGZE TRZY LATA UDRĘKI, A POTEM 


Błyskawicznie 
Nowocześnie 
Komfortowo 


WARSZAWA (PAP). Jak większość innych inwes- 
tycji, tak i budowa zespołu Biblioteki Narodowej 
w Warszawie przedłuża się ponad planowane terminy. 
Tuż przed rokiem oczekiwano na oddanie do użytku 
książnicy magazynu, a więc tego gmachu, który jest 
najbardziej potrzebny. Od lat bowiem zbiory Narodo- 
wej przechowywane są w kilkunastu miejscach, nie 
zawszę odpowiednich, często — gromadzone w skrzy- 
niach lub stojące ciasno na półkach w kilku rzędach. 
Nowa siedziba Biblioteki — pierwsza właściwie w dzie- 
jach tej placówki, przyniesie wreszcie normalne wa- 
runki pracy. 

Kompleks Biblioteki Narodowej wznoszony na ob- 
rzeżu Pola Mokotowskiego składa się z trzech budyn- 
ków: 11-kondygnacyjnej książnicy, pawilonu czytel- 
niczego, długiego budynku dla pracowni naukowych 
i zakładów opracowujących zbiory. Magazyn jest już 
gotowy, trwają w nim price wykończeniowe. W budo- 
wie znajduje się najdłuższy 162-metrowy gmach opra- 
cowywania zbiorów, nie rozpoczęto jeszcze natomiast 
budowy czytelni. 

Książnica ma trzy ściany ciemne, bez okien, we- 
wnątrz zainstalowano urządzenia klimatyzacyjne i we- 
ntylacyjne, gwarantujące odpowiednią wilgotność po- 
wietrza i temperaturę niezależną od panującej pogody. 
W magazynie ustawione mają być lekkie, aluminiowe 
regały o łącznej długości przeszło 140 km, niestety, ich 
wykonanie znacznie się opóźnia — trudno więc powie- 
dzieć kiedy Biblioteka otrzyma zamówione półki, bez 
których nie sposób przecież funkcjonować. Na dwóch 
dolnych kondygnacjach budynku umieszczone zosta- 
ną regały przestawne, którymi będzie manipulował 
automat, w zależności od potrzeb pracownika poszu- 
kującego danej książki. Na tych regałach umieszczone 
mają być zbiory pochodzące z XIX w. oraz z pierw- 
szych dziesiątków lat naszego stulecia. W skarbcu 
natomiast przechowywane będą najcenniejsze staro- 
druki, jak np. Psałterz Floriański, Bogurodzica... 

Nowocześnie wyposzżona biblioteka usprawni 
obsługę czytelników. Komputer udzieli informacji, 


gdzie znajduje się poszukiwany tom, rewersy przepły- 
wać będą z czytelni do magazynu pocztą pneumatycz- 
ną lub teleksem, taśmociąg sprowadzi książkę z okre- 
ślonego piętra do sali czytelniczej w ciągu ośmiu 
minut! 

Podobnie jak w tradycyjnych bibliotekach będą tu 
trzy czytelnie, a mianowicie - naukowa, podręczna 
i czasopism. Obszerne miejsce wyznaczono pasażowi 
katalogów, którego uzupełnieniem będą działy infor- 
macyjne. Wielofunkcyjna sala widowiskowa 0 600 
miejscach przystosowana zostanie do wyświetlania 
filmów, organizowania kongresów z możliwością jed- 
noczesnego tłumaczenia wystąpień na pięć języków. 

Kompletne przekazanie Biblioteki Narodowej pla- 
nowane jest w 1983 r. Do tego czasu muszą być 
zakończone prace programowe i organizacyjne, Rozu- 











miejąc wszelkie trudności przeżywańe obecnie przez 
budownictwo, trudno zrezygnować z szybkiej realiza- 
cji tego obecnie najważniejszego dła kultury obiektu, 
decydującego o stanie zabytków narodowego piśmien- 
nictwa. Książki z naszej „Bibliotheca Patria” nie 
mogą czekać. Grozi im zniszczenie. Biblioteka Naro- 
dowa w dotychczasowych pomieszczeniach ż trudem 
może podołać zadaniom gromadzenia wszystkich pu- 
blikacji wydawanych w kraju oraz zagranicznych do- 
tyczących Polski. Ustawa sprzed 13 lat nadała jej 
przecież tytuł Centralnej Biblioteki Państwa. Co ty- 
dzień wydaje ona Przewodnik Bibliograficzny, rejes- 
trujący wszelkie wydawane w Polsce książki, co mic- 
siąc — Bibliografię Zawartości Czasopism, co roku — 
Bibliografię Czasopism i Wydawnictw Zbiorowych, 
Polonica Zagraniczne, Bibliografię Nauki o Książce. 
Jest też Biblioteka Narodowa zespołem instytutów 
związanych z książką. Wszystkie te funkcje pełnić 
będzie jeszcze lepiej, po otrzymaniu nowej siedziby na 
Polu Mokotowskim. (tem) 


W tym pawilonie znajdą się pomieszczenia dla pracowni naukowych i zakładów opracowujących 


biblioteczne zbiory. 


Fot. W. Wróblewski 











dyby państwo Dankowscy prowa- 

dzili kronikę, dzień 19 kwietnia 1977 

roku opisany byłby w niej złotymi 
zgłoskami. Bo chociaż następne lata przy- 
nosiły nowe przygody i nowe sukcesy, ten 
pozostał w pamięci jako wielkie rodzinne 
święto. 

— Od wczesnych godzin porannych na 
lotnisku trwał normalny ruch - wspomina 
pan Józef Dankowski. — Kończył się kurs 
instruktorski. Samoloty holowały szy- 
bowce. Kursanci startowali do lotów kwa- 
lifikujących do uzyskania odznak szybow- 
cowych. Ada, moja żona, w tym właśnie 
dniu postanowiła po raz ósmy dokonać 
próby pobicia rekordu świata. A był to 
rekord — bariera. Ustanowiła go w 1939 
roku radziecka zawodniczka — Olga Klepi- 
kowa, pokonując w jednomiejscowym 
szybowcu odległość 749 kilometrów i 203 
metry. |... od tamtej pory — stop. Daremne 
próby czyniły najlepsze szybowniczki ca- 
łego świata. Tyle lat nie utrzymał się jesz- 
cze żaden rekord! Również Jacek, nasz 
syn, wybierał się na przelot otwarty: Lesz- 
no-Kielce, aby zdobyć warunek do złotej 
odznaki... 


Jani Ada wyleciała z Leszna o 8,30. 
Pero holował ją nad samą grani- 

cę. Na północ od Słubic. Stamtąd 
rozpoczęła samodzielny łot w kierunku 
odwrotnym, aż za Hrubieszów. Szybo- 
wiec — statek powietrzny bez silnika — 
utrzymuje się nad ziemią dzięki prądom 


KOLARSKIE 
PRZEŁAJE 


ednym z najtrudniejszych chyba ro- 

dzajów sportu są kolarskie przełaje, 

w czasie których zawodnicy częściej 
biegną z rowerem na plecach niż kręcą 
pedałami w pozycji uznawanej za typową 
dla kolarza. To bardzo uciążliwy rodzaj 
sportu. Jazdy najczęściej odbywają się 
późną jesienią i zimą. 

Żeby trasa dla kolarzy przełajowych by- 
ła uznana za odpowiednią, musi być po- 
dobno... grząska, błotnista, śliska i najle- 
piej żeby prowadziła po wertepach o zna- 
cznej różnicy wzniesień. To nie żart! A je- 
śli w dodatku ziemia jest częściowozmro- 
żona i pokryta śniegiem, to trasa taka 
stanowi szczyt marzeń kolarza-przełajow- 
ca. Taka właśnie trasa została wytyczona 
w Jeleniej Górze, na terenie Ośrodka 
Sportu i Rekreacji „RAKOWNICA”. Jele- 





wznoszącym. Te zawsze znajdują się pod 
chmurami. Pilot, żeby nabrać wysokości, 
lata od chmurki do chmurki. 

— Chmury skończyły się po 80 kilome- 
trach — wspomina pani Ada. — Spotyka- 
łam po drodze jedynie słabiutkie wzno- 
szenia, dlatego odcinek do Leszna poko- 
nywałam bardzo długo. 


godzinie 11,17 rozpoczął lotwkie- 

runku Kielc — Jacek. kiedy matka 

osiągnęła wysokość Leszna — był 
już w pobliżu Ostrowa. Pocieszył ją przez 
radiostację, że tam, gdzie się znajduje, są 
dużo lepsze warunki. To był jedyny kon- 
takt radiowy pani Ady z synem. Leciała 
dalej. Nad Łodzią się popsuło. Z rozbudo. 
wanych chmur sypało śniegiem. 

— Bałem się Łodzi. Uzyskałem z żoną 
łączność tuż przed Sieradzem. Mówiłem, 
żeby ominęła Łódź od strony północnej. 
Tam jest mniejszy ruch lotniczy — wyjaś- 
nia pan Józef. A przecież o wypadek nie- 
trudno. Ale żona nie posłuchała. 

— Z mojego miejsca — wtrąca pani Ada 
— było widać, że wszędzie sypie. Taki 
rzadki śnieżek... Nie mogłam tracić czasu, 
bo to już było wczesne popołudnie... Naj- 
większą Śnieżycę przeżyłam jednak 
w okolicach Kraśnika. Wpadłam 
w ogromną chmurę — comulonimbus. 
Uzyskałam wprawdzie 1880 metrów wy- 
sokości, ale dobrych 15 kilometrów lecia- 
łam bez żadnej widoczności i tylko przy- 
jmując kurs według przyrządów i mapy. 









































Ogromne płaty śniegu uderzały o kabinę. 
Człowiek mimo woli zamykał oczy. Ziemi 
w ogóle nie było widać. W pewnym mo- 
mencie jak zza kurtyny wyskoczyłam 
w jasność. Niebo — czysty błękit. W dole — 
zieleniejąca ziemia. A jakieś 40 kilome- 
trów dalej, tuż nad Zamościem czekał 
następny, piękny cumulus, taki jaki się 
w nocy może przyśnić! 


tym czasie na lotnisku w Lesznie 
zapanował możliwy spokój. 
Część szybowców wróciła, z in- 
nymi utrzymywano łączność. Były na tra- 
sie. | wówczas w serce pana Józefa za- 
kradł się niepokój. Co z Jackiem... 


— 0 żonę byłem spokojny. Posiada du- 
że doświadczenie i lata ostrożnie. Przecież 
to załedwie czternastoletni pętak. Jest to 
jego drugi samodzielny przelot. Czy powi- 
nienem był mu pozwolić na taki lot? Kiele- 
cczyzna to lasy i skałki. Tam na tych drob- 
nych ogrodzonych półkach nawet nie ma 
gdzie siadać. Do tego na trasie sypało 
śniegiem. Co gorsze, zapomniałem mu 
powiedzieć, że kieleckie lotnisko jestw re- 
moncie! 


niej więcej około godziny szesna- 

stej Jacek osiągnął Kielce. Była to 

już piąta godzina lotu. Zimno. Pró- 
szył drobny śnieg ograniczający widzial- 
ność. Chłopiec daremnie wypatrywał lot= 
niska. Jakby ktoś czary rzucił. Nagrzane 
w ciągu dnia miasto, oddawało ciepło. 
Jacek wykorzystał więc prąd wznoszący. 
Nabrał wysokości i krążył. W jakimś mo- 
mencie dostrzegł samolot holujący „bo- 
ciana”... 


— Już go nie spuściłem z oczu. Musi 
przecież wrócić na lotnisko. Wrócił. Da- 
piero wtedy dostrzegłem osłonięte wyso- 
kimi drzewami hangary i wąziutki pas 
zieleni wśród zaoranej ziemi. Byłem „w 
domu" chociaż od Leszna daleko... A więc 
zaliczyłem „przelot otwarty” do złotej od- 
znaki! — opowiada Jacek. 

Kiedy pan Józef dowiedział się o wylą- 
dowaniu syna, nie wiedział, co robić ze 
szczęścia. | tak przez całe popołudnie 
dzwoniły telefony. Niektórzy piloci zali- 
czyli odległości ponad 500-kilometrowe 
i tym samym zdobyli diamenty, poinnych 
trzeba było wysłać samoloty. 
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niogórska trasa liczy 2200 m długości, 
kilkanaście stromych podbiegów, kilka 
trawiastych, krętych zjazdów, trochę szu- 
trowej ścieżki, trochę drogi leśnej i zaled- 
wie kilkanaście metrów asfaltu. 





Organizacja zawodów w kolarstwie 
przełajowym przewiduje dwie możliwoś- 
ci: określoną ilość okrążeń w wyścigu, lub 
jazda przez godzinę plus jedno okrążenie. 
W czasie godziny jazdy kolarze starają się 
uzyskać przewagę nad kolegami, aby 
w czasie ostatniego okrążenia niezagroże- 
ni mogli dojechać do mety. 


Iw tej konkurencji są w Polsce mistrzo- 
wie. Dawniej Czesław Polewiak, dziś An- 
drzej Mąkowski — srebrny, a Grzegorz 
Jaroszewski — brązowy medalista ostat: 
nich mistrzostw świata. W rozegranych 
w lutym w Jeleniej Górze mistrzostwach, 
Polski Grzegorz Jaroszewski został zwy- 
cięzcą, a Andrzej Mąkowski zajął trzecie 
miejsce. (zt) 


Fot. Zofia Tyman 





QĆwiatoszsión 
ELVIS 
PRESLEY 


król rock 


Po śmierci Elvisa Presleya prezydent 
Carter złożył oświadczenie; „Jego muzy- 
ka i jego osobowość zmieniły nieodwra- 
calnie oblicze amerykańskiej kultury ma- 
sowej”. Tak było w istocie, i to nie tylko 
na skalę amerykańską. Po prostu Presley 
ze swoim rythm and bluesem wzorowa- 
nym na bluesie murzyńskim i pieśniach 
białych farmerów był przewrotem w mu- 
zyce. Od momentu jego zaistnienia na 
estradzie, muzyka zaczęła narzucać mło- 
dzieży tryb myślenia, postępowania, ży- 
cda. Bez Presley'a nie byłoby Beatlesów, 
Rolling Stonesów, Led Zeppelinów i mu- 
zyki pop. Nic więc dziwnego, że ciągle, 
mimo iż już ponad trzy lata minęły od 
jego śmierci, piosenki jego nie zostały 
zapomniane. 


Urodził się 8 I 1935 r. na południu 
Stanów Zjednoczonych w osadzie Tupe- 
lo w stanie Missisipi, jako syn prostych 
farmerów. Pierwszą gitarę dostał w pre- 
zencie na 12 urodziny. Mając lat 18 pra- 
cował już jako kierowca ciężarówki 
1 w prezencie dla swojej matki nagrał 
pierwszą piosenkę „My happines” (Moje 
szczęście). Już wtedy zwrócił orygin. 
nym brzmieniem głosu uwagę właścicie- 
la wytwórni płyt. Za rok Elvis zjawił się 
u niego po raz drugi, by pagrać znów 
piosenkę dla matki, znany już wkrótce 
później przebój „That's all right mama” 
(W porządku, mamo). Podpisał wtedy 
swój pierwszy kontrakt z wytwórnią 
„Sun Record”. jego menagerem został 
eks-handlarz parówek Tom Parker, jak 
się później okazało - urodzony człowiek 
interesów. Zbił fortunę na głosie młode- 
go piosenkarza, którego zrobił milione- 
rem, czuwając nad każdą nutą przez nie- 
go wyśpiewaną. 

Tajemnica powodzenia Presley/a kryła 


się w tym, co śpiewał, w jego stylu, 


a przede wszystkim w niezwykłym gło- 
sie, o którym pisano, że jest wibrujący, 


and roll'a 


gęsty jak syrop, otulony w dźwięk strun 
i śpiewzespołu, wzmocniony w melodyj- 
ną instrumentację i rozlazłym rytmem. 
Na styl z kolei składał się wygląd i sposób 
poruszania na estradzie: ociężałe falo- 
wanie biodrami, krzepka talia, farbowa- 
ne włosy i migotliwy strój. To wszystko 
wsti Ameryką lat 50-tych, która 
trwała pogrążona w. międzywojennej 
drzemce między Koreą a Wietnamem, 
drętwa, zadowolona z siebie. Ojcowie 
spogłądali z dumą na swoje coraz to 
wyższe domy i coraz to dłuższe samo- 
chody. Dzieci uczono jak zajechać pros- 
to do kariery. jego muzyka wyrywała 
Amerykanów z odrętwienia. 


Kariera Elvisa to także film, W roku 
1960 za radą menagera przerwał występy 
i nagrania, by przez osiem lat poświęcić 
się „muzie filmu”. Nie maco ukrywać, że 
były to ekranowe szmiry. Około 60 fil- 
mów powiela historię prostego chłopca, 
który robi karierę. ich rozmaitość pole- 
gała na tym jedynie, że idol, jako bokser, 
trener pływacki, cyrkowiec, instruktor 
jazdy na nartach wodnych, jutek, 
czy pilot występuje w mniej lub bardziej 
egzotycznej scenerii Hawajów czy Aca- 
pulco. Te filmy nazywano kinem dla 
Amerykanina na urlopie, ale mimo to 
powodzeniem cieszyły się ogromnym. 
Piosenkarz przyjmował za te role zawrot- 
ne honoraria, prócz tego nagrywał płyty 
ze śpiewanych w nich piosenek. W tym 
okresie zarabiał 5 do 6 min rocznie. 


Zawiotne sukcesy nie przyniosły mu 
szczęścia w życiu prywatnym. Żona po 5 
latach małżeństwa opuściła go. Zamiast 
przyjaciół otaczali go zwyczajni naciąga- 
cze, których utrzymywał, kupując sobie 
w ten sposób iluzję, że są wokół niego 
oddani mu ludzie. Radości, które dać 
mógł mu kolosalny majątek, cieszyły go 
krótko. Wybudował dla siebie i rodziny 
olbrzymią, luksusową, 23-pokojową wil- 


UAEELM 
Elvis w swoim 
WJ 
białym 

i naturalnie 
mieniącym się 
ubraniu 


lę, miał sześć Cadillaców — a w gruncie 
rzeczy pozostał prostym chłopcem. Jako 
dziecko uwielbiał zabawki, szczególnie 
pluszowe misie, zbierał także broń palną 
i niestety, bawił się nią jak dziecko strze- 
lając np. do telewizorów. Szkody, jakie 
wyrządzał swoimi wybrykami, tuszował 
za pomocą dolarów. Swoją jedyną córe- 
czkę Lisę-Marie uwielbiał także, ale 
w sposób bardzo specyficzny. Potrafił 
np. o północy zmusić właściciela do 
ofwarcia sklepu z zabawkami, nabywał 
jakiś drobiazg, a potem zrywał małą ze 
snu, by zobaczyć, czy się ucieszy z poda- 
runku. Czuł się nieszczęśliwy i samotny. 
Nie miał w nikim, od czasu śmierci matki, 
prawdziwego oparcia. Jego zdrowie za- 
częło szwankować. Na wiosnę 1975 roku 
poddał się operacji jelit. Od tego czasu 





t 


był leczony cortisonem, lekiem przeciw- 
zapalnym, który spowodował gwałtowne 
tycie piosenkarza. W krótkim czasie 
smukły, młodzieńczy, żywiołowy Presley 
zmienił się nie do poznania w otyłego 
mężczyznę o chorobliwie twa- 
rzy. Nerwy również miał w bardzo złym 
stanie. Pozostał mu tylko głos. 

Zmarł mając 42 tata — 18 sierpnia 1977 
roku na zawał serca, tuż przed tournóe 
po największych salach koncertowych 
Ameryki. Bilety na jego występy były 
dawno wyprzedane. Niewielu nabyw- 
<ów zgłosiło się do kas po zwrot pienię- 
dzy - większość zachowała bilety na pa- 
miątkę. W Portland kilkaset osób zgro- 
madziło się w sali, w której miał wystąpić, 
i słuchało z nabożeństwem jego muzyki 
z płyt. Kina wyświetlały „maratony” fil- 


Ten ciuch nie do zastąpienia — to kurtka. 
Łatwo się było tego domyśleć, szczegól 
nie teraz, wiosną. Wiosna bezkurtki?! Nie, 
to całkiem nie to, nieprawdaż?! 

Oczywiście, płaszcz także się wiosną 
człowiekowi przydaje. Ale o ile bez wio- 
sennego płaszcza można się w końcu 
obejść, to bez kurtki — byłoby to bardzo 
trudne. Stała się ona bowiem podstawo- 
wym wierzchnim okryciem. O każdej po- 
rze roku, ale wiosną — szczególnie. Zwła. 
szcza wtedy, gdy człowiek zaczyna wieść 
taki bardziej... ruchliwo-plenerowy tryb 
życia 

Kurtki mają to do siebie, że na ogół 
najbardziej lubią być noszone w połącze- 
niu ze spodniami. Każda kurtka wygląda 
bowiem w duecie ze spodniami doskona: 
le. Nie każda natomiast pasuje do spódni- 
cy. Z tych, które prezentuję dzisiaj na 
zdjęciach (a są to trzy, najogólniej rzecz 
biorąc, podstawowe typy wiosennych 
kurtek; cała możliwa reszta opiera się na 
tej właśnie bazie) najmniej odpowiednia 
do spódnicy będzie ta króciutka kurteczka 
z pikowanego ortalionu. Nie znaczy to 
oczywiście, że w połączeniu z jakąś dosta: 
tecznie sportową w stylu spódnicą (np. 
plisowana czy układana w kontrafałdy 
krata) nie będzie jej można założyć. Tyle 





mów z Presley'em, rozgłośnie radiowe 
i telewizyjne nadawały bez przerwy jego 
piosenki lub poświęcone mu programy 
dokumentalne. Pisma iły specjalne 
dodatki, w sklepach tai półki 
z i. Wokół mauzoleum na 
<mentarzu Forest Hills w Memphis zło- 
żono 3000 wieńców i pięć ton kwiatów, 
flagi na ulicach opuszczone były do po- 
łowy masztów. Specjalne autobusy przy- 
woziły z najdalszych zakątków Stanów 
tych, którzy chcieli go pożegnać, a było 
ich ponad 80 tysięcy... Odszedł przecież 
król. Zostało po nim ponad pół miliarda 
płyt, sprzedawanych jego wielbicielom 
na całym świecie. —J 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


że ze spodniami wygląda lepiej. I dlatego 
nadaje się przede wszystkim dla tych dzie 
wcząt, które wolą nosić spodnie niż spód 
nice. Albo które mają kilka różnych kurtek 
i każda z nich do czegoś innego pasuje. 
Dwie pozostałe są znacznie bardziej 
uniwersalne. Zwłaszcza ta z... kraciastego 





koca, która ze spódnicą będzie wyglądała | 


równie stylowo. Oczywiście spódnica 
musi być gładka i najlepiej, żeby była 
w jednym z kolorów tej kraty. Do kurtki 
brezentowej natomiast (drelichowej, ela- 
no-bawełnianej) będzie najbardziej paso- 
wała spódnica w stylu... szmacianym (ba- 
wełniana, może być mocno wygnieciona 
nawet) czyli takim samym jak i kurtka. 
Wbrew zewnętrznym pozorom ta kurtka 
wcale nie musi być „wiatrem podszyta” 
Takie kurtki często robi się na grubszych (z 
koca, z „misia'”) podpinkach, dzięki czemu 
z powodzeniem mogą służyć i w miesią. 
cach wczesno-wiosennych, i w letnich 
(wtedy podpinkę się usuwa). 

To jest zresztą cecha charakterystyczna 
wszystkich kurtek — że można je używać 
przy różnych okazjach. | właśnie dzięki 
temu jest to rzeczywiście ciuch nie 
do zastąpienia. 


RIUSZKA 








CIĄG DALSZY ZE STR.5 - 
P:: Ada nad Zamościem była 


o godzinie 16,00. Tam trafiła na 
wspaniałe wznoszenie. 

— Uzyskałam chyba 1900 me- 
trów. I znowu czekał mnie bardzo 
długi przeskok, bo to koniec dnia, 
chmary coraz rzadsze, a ja musia- 
łam znaleźć się nad Hrubieszowem. 

łam, że na północ od tego 

miasteczka, znajduje się lądowisko 
sanitarne, a więc mogę tam lądo- 
wać. W pobliżu Haza jest 

duży kompleks leśny. Tam znowu 
trafiłam na prądy wznoszące. Na- 
bierałam wysokości. Pod samą pod- 
stawą chmury sypało śnieżkiem, ale 
widoczność była możliwa. Z góry 
widziałam ogromne rozlewiska. Na 
mapie zaznaczone to było jako 
rzeczki. Ale kwiecień, roztopy. 
W jakimś momencie stwierdziłam, 
że teren pode mną nie zgadza się 
z mapą. Po chwili na północ od 
siebie zauważyłam miasto. Zorien- 
towałam się, że musiałam przekro- 
czyć granicę. O lądowaniu nie było 
mowy. Lasy i rozlewiska. Pomyśla- 
łam, że to musi być Łuck. I... 
szyłam się. Z pewnością 
kord świata! W powietrzu nic się 
nie działo. Leciałam więc dalej. Bez 
mapy tych terenów. Pamiętałam, że 
za Łuckiem jest Równe. Byłam już 9 
godzin w powietrzu. Bez ruchu. 
Śtraszliwie zmarznięta. Na wyso- 
kościach 1800-2000 metrów tempe- 
ratura wynosi 10 stopni poniżej ze- 
1a. Przed Równem spotkałam jedną, 
jedyną chmurkę. No — myślę sobie — 
będzie wznoszenie, kto wie, może 
aż do 2000 metrów. Wiatr w ogon, 
to dolecę jeszcze z BO kilometrów. 
Ale wznoszenie było słabe. Chcę 
wypuścić wodę ze zbiorników ba- 
lastowych, szybowiec zrobi się wó- 
wczaś O sto kilogramów lżejszy. Nic 
2 tego. Kranik zamarzł. Trzeba 
siadać. 

O godzinie 18,10 mój „Jantar-1" 
dotknął ziemi, Przeleciałam 837 ki- 
lometrów. Pobiłam rekord świata. 
! poczułam się strasznie zmęczona. 

- Dopiero następnego dnia 
otrzymałem wiadomość, że żona 
cała | zdrowa znajduje się w Rów- 
nem. Radość, że nic się jej złego nie 
„aś! „ oczywiście, sa- 

tysfakcja, że pobiła ten rekord. 
Wiaśnie ten, który przez tyle lat był 
„zaklątym” rekordem. 


WIESŁAWA MROCZEK 


WARUNKI — 
JAKIE TRZEBA SPEŁNIĆ 
DO ZDOBYCIA ODZNAK 

SZYBOWCOWYCH: 


ODZNAKA SREBRNA 

1. Samodzielne utrzymanie się w po- 
wietrzu (od odczepienia się od samolo- 
tu — do lądowania) 5 godzin. 

2. Przewyższenie 1000 metrów (samo- 





się jako wysoki 
3. Przelot w Hi prostej minimum '50 


ODZNAKA ZŁOTA 
1. Samodzielne utrzymanie się w po- 
wietrzu ponad 5 godzin. 

2. Przewyższenie ponad 3000 m. 

3. Przelot ponad 300 km (może być 
wadi zamkniętej nę. w trójkącie). 


1 Pr Przewytztanią poDed B000 m. 
2. z dO ROEE ZA 
300 km. 


3. Przelot w linii prostej ponad 500 km 
(może być w linii zamkniętej). 







Do jakiej szkoły należy pójść, aby 
zostać astronomem? Z podobnymi 
pytaniami, zwykle o tej porze, 
zwracacie się corocznie. Na infor- 
mację w tej sprawie czeka m. in. 





WYŁADOWANIA 
ELEKTRYCZNE 
NA JOWISZU 


Międzypianetarna sonda „Voya- 
ger-1" sfotografowała nieoświetlo- 
ną przez Słońce — nocną półkulę 
Jowisza. Kamery uchwyciły 20 bar- 
dzo silnych błysków światła — efek- 
tów wyładowań atmosferycznych. 
Później ten sam rejon planety został 
sfotografowany w dzień, a kamery 
przekazały obraz atmosfery Jowi- 
sza. Uczeni amerykańscy nanieśli 
miejsca zaobserwowanych błyska- 
wic na zdjęcia dzienne z pokrywą 
chmur. W ten sposób można było 
stwierdzić, w jakich warunkach za- 
chodzą wyładowania elektryczne. 
Okazało się, że te same warunki 
atmosferyczne na Jowiszu, co i na 
Ziemi powodują występowanie 
burz z błyskawicami. 


ih 1 M7. 1 W_ 


Pluton, najdalsza planeta naszego ukła- 
du słonecznego, wzbudza ostatnio duże 
zainteresowanie astronomów. Jest to 
jedna z najmniejszych planet w naszym 
układzie i według opinii specjalistów nie 
pasuje do sąsiednich planet-gigantów: 
Neptuna, Urana, Saturna i Jowisza. Plu- 
ton ma również nietypową — wydłużoną 
orbitę. W ostatnich latach wysunięto kilka 
hipotez próbujących wyjaśnić odmien- 
ność Plutona. Radzieccy uczeni T. M. 
Eniejew i N. Kozłow przedstawili przed 
kilku laty nowy model tworzenia się syste- 
mów planetarnych. Planety powstały 
w wyniku zgęszczenia pod wpływem sił 
grawitacyjnych pierwotnego pyłowo-ga- 
zowego obłoku. W zależności od zmien- 
nego tempa tego zjawiska tworzyły się 
większe lub mniejsze planety oraz aste- 
roidy. 

Przypuszcza się, że za orbitą Neptuna 
znajduje się jeszcze wiele materii, która 





W „Tomiku” z dnia 6 | br. znalazłem 
zapowiedź powrotu do tematu Kosmitów 
i sposobów porozumiewania się z nimi. 
Pragnąłbym w rzeczowy i konkretny spo- 
sób naświetlić ten fascynujący problem. 

Jedna z wielu hipotez dotyczących po- 
zaziemskich istot rozumnych zakłada, że 
we wszechświecie istnieje wiele obcych 
cywilizacji. Jej zwolennikiem jest amery- 
kański astrofizyk Drake, który podał wzór 
określający ilość wysoko rozwiniętych cy- 
wilizacji w naszej Galaktyce. Wzór ten 
brzmi: 

N=neP,-P, PP 

gdzie: 

n_— całkowita ilość gwiazd w Galaktyce 

P, — prawdopodobieństwo tego, że dana 
gwiazda ma system planetarny 

P, - prawdopodobieństwo powstania 
życia w tym systemie 

P, - prawdopodobieństwo wykształce- 
nia się z tego życia istot rozumnych 

P, — prawdopodobieństwo, że te istoty 
osiągną wysoki stopień rozwoju 





U 
T. - czas istnienia Galaktyki 
N_— ilość wysoko rozwiniętych cywili- 
zacji. 





Niestety, nauka nie dysponuje dokład- 
nymi danymi, które należałoby podstawić 
do tego wzoru. Niektórzy uczeni przepro- 
wadzili więc inny rachunek: Galaktyka 
zawiera 100 miliardów gwiazd. Jeśli przy- 
jąć, że istnieje 100 miliardów galaktyk 
i biorąc pod uwagę, że nie wszystkie są tak 
liczne, jak nasza, można ostrożnie oszaco- 
wać ogólną liczbę gwiazd na 10”. Niech 
co setne słońce będzie miało system pla- 


WC, * WS SREE 


W myśl tej teorii znajdują się trzy pasy 


*—-asteroidów. Pierwszy z nich — pas A odda- 


lony o 52 jednostki astronomiczne od 
Słońca, pas B — odległy o 85 jednostek 
astronomicznych i pas C — w odległości 
148 jednostek astronomicznych (jednost- 
ka astronomiczna, czyli odległość Ziemi 
od Słońca wynosi 150 min km). Astrono- 
mowie szacują, że ilość odłamków skal- 
nych krążących w pasie A przekracza 20- 
30-krotnie masę Ziemi. 

Te odległe roje asteroidów mogły zbli- 
żyć się do Neptuna powodujączakłócenia 
w ruchu tej planety. Jednocześnie tak 
wielka planeta jak Neptun powodowała 
również zakłócenia w ruchu asteroidów. 
Tym można tłumaczyć zagadkowy cha- 
rakter planety Pluton. Może to być jeden 
z asteroidów z pasa A, który pod wpły- 
wem Neptuna znalazł się na innej orbicie. 

Pluton o średnicy zaledwie 6000 km jest 
zbliżony rozmiarami do Trytona — księży- 
ca Neptuna. Można więc przypuszczać, że 
jeden z większych asteroidów dzięki Nep- 
tunowi stał się samodzielną planetą. Inna 
hipoteza głosi, że Pluton był kiedyś sateli- 
tą Neptuna. W wyniku jakichś perturbacji 
— być może spowodowanych przejściem 
w pobliżu dużego skupiska asteroidów — 
Neptun stracił satelitę. Dawny księżyc tej 
planety stał się samodzielnym globem. 
Podobne teorie próbują wyjaśnić również 





netarny, a co setny system planetarny 
planetę podobną do Ziemi. Tym sposo- 
bem otrzymamy 10" Ziemi we wszech- 
świecie. Wprawdzie nie na wszystkich 
musiało się rozwinąć życie, lecz i tak te 
rachunki prowadzą do wniosku, że w kos- 
mosie powinny istnieć miliony, jeśli nie 
miliardy wysoko rozwiniętych cywilizacji. 

Odmienną hipotezę wysunął niemiecki 
astronom S. von Hórner. Przedstawia on 
kosmos jako wielkie cmentarzysko, zakła- 
dając, że zanim jakaś cywilizacja osiągnie 
w swym rozwoju poziom techniczny po- 
zwalający na skontaktowanie się z inną 
cywilizacją, to tamta już obumarła, po 
czym ona sama ulega zagładzie. Przyjmu- 
je ponadto, że cywilizacje istnieją prze- 
ciętnie 6500 lat, a odległość między nimi 
wynosi około 1000 lat świetlnych. Wnio- 
sek z tych rozumowań nasuwa się prosty 
— prawdopodobieństwo nawiązania kon- 
taktu z cywilizacją podobną do ziemskiej 
jest znikomo małe i wynosi według obli- 
czeń von Hórnera — 0,5 procent. 

Jeszcze jedna hipoteza tego astronoma 
jest bardzo pesymistyczna: zakłada bo- 
wiem, że w 65 procentach istoty wysoko 
zorganizowane same się wyniszczają. Sa- 
mozagłada ta może nastąpić wskutek: 

— całkowitego zniszczenia życia na da- 
nej planecie 

— unicestwienia tylko istot wysoko zor- 
ganizowanych 

— fizycznego lub duchowego zwyrod- 
nienia 

— utraty zainteresowań nauką i tech- 
niką. 

Wydaje się, że jest to przeniesienie 
w kosmos lęków człowieka z dwudzieste- 
go wieku... 

Prócz tych naukowych hipotez istnieją - 
inne — fantastyczne. Jedną znich wysunął 








obok Plutona planety naszego układu tuż 
necznego. Czy Merkury może być daw- 
nym księżycem planety Wenus? Nie wia- 
domo, może przyszłość wyjaśni i tę za- 
gadkę naukową. 





naukowiec z Harvardu — John Ball. Przy- 
puszcza on, że żyjemy w swego rodzaju 
kosmicznym ZOO, w którym opiekę i kon- 
trolę nad nami sprawuje kosmiczna su- 
percywilizacja. Oczywiście nie może ona 
dopuścić, byśmy stali się świadomi tego 
faktu i czyni wszystko, by przekonać nas 
© samotności Ziemian we wszechświecie. 
Stąd brak jakichkolwiek sygnałów od in- 
nych cywilizacji... Obecnie trudno trakto- 
wać tę hipotezę poważnie, lecz być może 
najbardziej absurdalne wyobrażenia 
o Kosmitach okażą się najbliższe prawdy. 
Inne — o wiele realniejsze przyczyny mil- 
czenia wszechświata przedstawia D. R. 
Bates. Zakłada on, że inne cywilizacje 
podjęły próby „nasłuchu” wszechświata. 
Jeśli etap poszukiwań sygnałów nie dał 
rezultatu, cywilizacja staje przed proble- 
mem celowości umieszczenia nadajnika 
emitującego własne sygnały. Według 
oceny Batesa nie zdecyduje się na to 
żadna cywilizacja, uświadamiająca sobie, 
że pomiędzy nadaniem sygnału a ewen- 
tualną odpowiedzią upłyną setki, jeśli 
dziesiątki tysięcy lat. Jest to PÓZ długi 
i zapewne cywilizacje nie zgodzą się na 
tak ogromne (i wymagające ciągłego fi- 
nansowania) przedsięwzięcie. Natomiast 
szansa, by etap poszukiwań dał oczekiwa- 
ne rezultaty jest znikomo mała, co Bates 
argumentuje analizą najbardziej prawdo- 
podobnego przestrzennego rozkładu cy- 
wilizacji. 

Przedstawione wiadomości zaczerpną- 
łem z książek Andrzeja Donimirskiego 
i Zygmunta Pikulskiego oraz z „URANII”. 

Andrzej Sitarz 
= — lat 15, 
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barów, restauracji, knajp, hurtowni zaopatrujących 
statki, składów z osprzętem, ekwipunkiem żeglar- 
skim, kantorów wymiany, firm dostawców okręto- 
wych. 


Coraz więcej wałęsających się załóg ze stojących 

w porcie statków. Wśród śpieszącego tłumu intere- 

„santów, marynarze odznaczali się krokiem swo- 

bodnym, powolnym, zachodzili do knajp, przysta- 
wali na narożnikach. 


Jack przyglądał się im z ciekawością. Beztroscy, 
barwnie ubrani Francuzi, hałaśliwi Jankesi, spokoj- 
ni, jasnowłosi Skandynawowie, gdzieniegdzie 
skośnoocy synowie kraju kwitnącej wiśni rozpra- 
wiali głośno różnymi językami. Każdy z nich był 
odmienny, a jednak wszyscy sobie podobni - ludzie 
morza. 

Jack patrzył na wysokie domy, czytał szyldy firm, 
instytucji, urzędów i towarzystw. Szeroko otwarte 
drzwi barów iknajp zapraszały gwarem, dźwiękiem 
naczyń, odgłosami muzyki, a przede wszystkim 
zapachami. 

Na jednym z szyłdów widniał napis: „Armia Zba- 
wienia — Kantyna Żeglarska”. Nazwa towarzystwa 


religijnego nic mu nie mówiła. Natomiast słowo 
„Kantyna” sugerowało coś taniego. Wahał się, lecz 
burczenie żołądka przeważało. Znalazł się w mrocz- 
nym hallu. Poprzez szkło dużych, wahadłowych 
drzwi zobaczył fragment sali, stoły, siedzących lu- 
dzi. Sanki zostawił pod ścianą. Worek zarzucił na 
plecy. Pchnął drzwi. 


Buchnął gwar głosów. Kilka głów podniosło się 
znad talerzy. Jedzący zmierzyli wzrokiem wchodzą- 
cego i znów spokojnie wrócili do przerwanego 
posiłku. Jack rzucił worek przy wolnym końcu sto- 
łu. Zdjął wełnianą czapkę i ruszył do bufetu. 


Jejmość w staroświeckim czepku opasanym zło- 
tą wstążką, na której czerniał napis „Armia Zbawie- 
nia”, zapytała, czego sobie życzy. 


Zamówił dwie kanapki oraz kubek herbaty. 

Podając mu posiłek, jejmość rzekła: 

— Wieczorem w świetlicy czytamy Pismo Święte 
i śpiewamy psalmy ku chwale bożej. Przyjdź, mło- 
dy człowieku, a zbawimy twoją duszę. Wasze statki 
to siedlisko złych sił i pokusa szatana. 

Nad bufetem wisiała kartka: 


Noclegi dla żeglarzy w stancji „Armii Zbawienia”, 


za centów 10 i Bóg zapłać. „Coś dla mnie pomyślał 
Jack — spać gdzieś trzeba, a dziesięć centów nie 
majątek”. 


— Te noclegi, proszę pani, to gdzie? — zapytał. 

— Noclegi? Nie śpisz na statku, młody człowieku? 
— zdziwiła się. 

— Nie, proszę pani, ja dopiero mustruję. 

— Aha, noclegi są tu, ale na górze. Musisz przyjść 
o szóstej wieczorem, wykupić bilet, być na psal- 
mach, czytaniu Pisma — dopiero później wpuszczą 
cię na salę noclegową. 


Jack podziękował. Pożywiając się przyglądał się 
innym. Zauważył, że tylko dwóch wygląda na pły- 
wających żeglarzy. Reszta to jacyś bardzo zabiedze- 
ni staruszkowie. Ę 

Jeden z nich drżącymi palcami rozerwał niedopa- 
łek papierosa i skręcił tytoń w bibułce. Źle sklejony 
papieros rozerwał się i cała zawartość żółtą smugą 
posypała się na podłogę. Staruszek przez chwilę 
patrzył na pustą bibułkę, zmiął ją gniewnie i cisnął. 
Wstał i pokuśtykał do drzwi. 


Jack zjadł i wyszedł. W hallu daremnie rozglądał 
się za sankami. Znikły. Wybiegł na ulicę myśląc, że 
może dziecko zabrało je do zabawy. 


— Ukradli! — skonstatował. — Dobrze przynajm- 
niej, że nie zostawiłem worka. Ale szkoda rakiet, 
ojcowskie... 


Poprawił worek na plecach i długim krokiem 
ruszył do portu. Na jednej z bram zobaczył duży 
napis: Biuro Angażowania Załóg. Oficyna w po- 
dwórzu. 


— Trzeba spróbować — postanowi, kierując sięku 
ciemnym czeluściom bramy. Na podwórzu stał ba- 
rak. Na drzwiach kartka: Biuro. Wszedł. Znalazł się 
w wąskim korytarzu. Na dwóch długich ławkach 
rzędem siedzieli ludzie. Zmierzyło go kilkanaście 
badawczych spojrzeń. Stał niezdecydowany. Kilku 
siedzących spało, pochrapując w różnych tona- 
cjach. Trzech usiłowało w panującym półmroku 
czytać gazety. Inni ćmili papierosy lub po prostu 
tępo wpatrywali się w odrapane przepierzenie. 
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KIEDYS OBIECAKEM 
PRZYJACIOŁOM, ABY NIE 
PSuć PRZYGÓD, FE Z CZA- 
Rów BĘDĘ KORZYSTAŁ 
TYLKO MH OSTATECZ- 


Hej, up! Hej, up! Bolt! -zawołał Pierre. Przysta- 
nęli. Kurier stał tuż przy leżącym Jacku. Ten spojrzał 
na niego bezmyślnie. 

— Jak tam, chłopcze? Jak się czujesz? — zapytał 
Pierre, błyskając biełą zębów w smagłej twarzy. — 
Zemdiło, co? 


'e/ 


żeś głodny. Zaraz, mam tu coś dobrego, od razu cię 
pokrzepi. 

Poszperał pod brezentem. Wydostał z worka pu- 
szkę słodzonego, skondensowanego mleka. No- 
żem zrobił dwie dziurki w denku puszki. 

— Otwórz usta! Szerzej! — przechylił puszkę. 
Wprost do ust Jacka gęsta, biała struga. 

— Zaraz dam ci kawałek czekolady. Nic tak pręd- 
ko nie stawia na nogi jak cukier. — Nakarmił Jacka, 
wyjął gruby pled, owinął nim leżącego. 

— Jeszcze godzina na sziaku i zatrzymamy się na 
noc. 


Gpatulony w futra Jack siedział pod drzewem 
; przypatrywał się jak Pierre przygotowuje obozo- 
wisko. W spokojnych, celowych ruchach Kanadyj- 
czyka widać było wieloletnią rutynę. Nie śpiesząc 
się wyprzęgał psy, obejrzał każdego z osobna, opa- 
trzył im łapy i rozdzielił rybę. Naciął drzewa, zapalił 
ognisko. Zawiesił nad nim wodę. Następnie ubił 
śnieg, naciął sośniny i wymościł nią legowisko. Na 
gałęziach ułożył brezentowe płachty, naręcza futer. 


Dopiero wtedy rozłożył śpiwór. Psy podjadły, zwi- 
nęły się w puszyste kłębki i zmęczone posnęły. 
Pierre ugotował groch z boczkiem i gwiżdżąc zapa- 
rzył herbaty. 

— Żarcie gotowe. Do roboty, monsieur Jacques — 
zaprosił. Wygłodzony Cowiey, nie krępując się, spa- 
łaszował dwie podwójne porcje grochu z boczkiem, 
zapił litrem herbacianego ulepku i zagryzł tabliczką 
czekolady. Pierre bezceremonialnie wpakował go 
do śpiwora, sam zadowalając się futrem. Gdy Jack 
zaprotestował, wyjaśnił mu krótko: 

— Młody człowieku, spałem już tam, gdzie ślina 
zamarza w gębie. To są kpiny, a nierzima. Moi leśni 
kompanowie biegaliby tu w kąpielówkach. A teraz, 
dobranoc. 


 Zagrzebał się w futra i nim Jack zdążył mu odpo- 


żądanie Pierra Jack łapał od czasu do czasu pro- 
wadniki i jechał na płozach. Wypoczęci, połykali 
milę za milą. Koło południa byli już o godzinę drogi 
od Portu Świętego Jana. Gdy przecięli drogę pro- 
wadzącą do Hill Fair, Pierre zatrzymał zaprzęg. 

— No, chłopcze, tu nasz szlak się rozchodzi, mu- 
szę jeszcze zawadzić o parę osad. Idź tą drogą, 
prosto jak strzelił, a wyłądujesz na Water Street. — 
Zdjął rękawice. Wymienili mocny uścisk dłoni. 


— Szczęścia na szlaku, Pierre! — odpowiedział 
Cowiey. Jack stał i patrzył za oddalającym się za- 
przęgiem. Na odległym wzgórzu Pierre odwrócił się 
i pomachał ręką. Jeszcze przez chwilę dobiegł sko- 
wyt malemutów. Gdy zanikł, pozostała cisza, pust- 
ka i tęsknota za przygodnie spotkanym człowie- 
kiem. J 


PORT ŚWIĘTEGO JANA 


Chodnikami przewalał się tłum zaaferowanych 
ludzi. Jack idąc jezdnią ruchliwej Wator Street przy- 
glądał się oszołomiony wystawom ciągnącym się 


szeregiem. 

Wkieszeni miał dziesięć dolarów. Suma ta wyda- 
wała mu się poważną w Fish Creek, ale tu, w Porcie 
Świętego Jana, dziwnie zmalała. Czując się obco 
i niepewnie, spode łba patrzył na płynący chodnika- 
mi tłum. 

Im bardziej zbliżał się do dzielnicy portowej, tym 
lepsze miał samopoczucie. Ulica się zwęziła i sto- 
pniowo zatracała swój wielkomiejski charakter. 
Mniej było dużych, luksusowych sklepów, więcej 


Dokończenie na str. 7 





